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TYGODNIK
Wychodzi we Wtorki i 

Piątki. Prenumerata przyj
muje się pod adresem do Wy
dawcy Tygodnika w Peters
burgu, lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: Roczna w Bosryi 

i  pocztą, a w Stolicy, z no

szeniem do mieszkań, 15 

rnbli, P ółroczna  8 rubli 

srebrem.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
i. 2P e t e r s b u r g , —  S t y c z n i a .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z dnia 6 Stycznia, Zo
stający przy Kaukazskirn Oddzielnym korpusie Jcnerał-ma- 
jor Ł agoda , mianowany Dowodzcą pułku Grenadyerów 
Cesarza Franciszka I.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 2 4 , 2 6  i 28 Li
stopada, mianowani kawalerami orderów: Sw. A nny 1 
klassy z k o ro n ą , Członek Audytoryatu Jenernlnego Mary- 
narki Vice-adm irał Mielichow  i Dowodzca 2 brygady 5 
dywizyi lekkiej jazdy Jenerał-'major Danilewski 7 .— Sw. 
Anny 1 klassy , Jenerał-majorowie: Pomocnik Naczelnika 
Sztabu wojsk na Kaukazie znajdujących się Gogel, zosta
jący przy Głównodowodzącym temiż wojskami Bielawski 1, 
Członek Audytoryatu Jeneralncgo Marynarki V ice-adm iral 
Papachristo, Kontr-admirałowie: Dowodzca 2  bryg. 2  dywi
zyi floty Balk  7, Dowodzc a 3 bryg. 1 dywizyi floty, Ka- 
ruulow  7, Jenerał-majorowie: Dowodzca 1 półekwipału 
sterników i Inspektor korpusu sterników morza Bałtyckiego 
Dawydow  7, Dowodzca 2 bryg. 2  dywizyi Ułanów W ła- 
disławlewicz, Dowodzca 1 brygady tejże dywizyi Łan- 
skoj 2  i Dowodzca 1 bryg. 5 dyw. lekkiej jazdy Lebied—  
Św. W ło d  z im ierza  2  k lassy , Pełniący obow. Dyrektora 
Depart. Hydrograficznego Ministerstwa Marynarki Jenerał- 
porucznik' W iliam ów  i Dowodzca 1 bryg. 1 dywizyi lek
kiej jazdy Kusownikow  —  22. 24 i 2 8 Listopada, Sw. S ta 
n isław a 1 klassy, Zostający przy Kaukazskirn Oddzielnym 
korpusie Jenerał - major Andronikow , Jenerał-Kwatermistrz 
tegoż korpusu Jeuerał-major orszaku J. C. M ości W olff.\ 
Kontr-admirałowie: Dowodzca 3 brygady 3 dywizyi floty

Boyle i Członek Rady Intendentury morskiej Kuprcjanow- 
Jenerał-majorowie: Dowodzący pułkiem Huzarów Jenerał- 
Feldmarszałka Xigcia Warszawskiego hrabi Paskiewicza-Ery- 
wańskiego Budberg 2 , Dowodzca 2  bryg. 1 dywizyi lek
kiej jazdy Gładkow  7, Dowodzca 2 brygady 1 dyw'. lek
kiej jazdy Bohuszewski, Dowodzca 2 bryg. 2  dyw. Kiry
sy eró w Maslow 3 , i Dowodzca 2  bryg. 4  dywizyi lekkiej 
jazdy von Kroneck.

— N. C e s a r z  Jmc raczył mianować Wielkiego Marszał
ka Wielko - xiążgcego Bodeńskiego Dw'oru P . Duboys de 
Gresse kawalerem orderu Sw. Anny 1 klassy, a Viee-wiel- 
kiego Koniuszego tegoż Dworu barona von Seldeneck ka
walerem orderu Św. Stanisława 1 klassy.

—  Rada Państwa trzema Zdaniami, (które zostały Naj
wyżej zatwierdzone w dniu 5 Listopada), postanowiła: za 
twierdzić w szlacheckiej rodowitości osoby następujące: 1.) 
Bernarda-Ludwika (2-ch imion) Jerzego, Ignacego-Antoniego. 
(2-ch imion), Kazimierza i Macieja-Franciszka (2-ch imion), 
Boruckich —  2') Dominika Rozwadowskiego  z synami Leo
nem i Norbertem-Wiktorynem (2-ch imion) —  3.) Jana-M- 
kołaja (2 imion) Smotryckicgo , z synami Franciszkiem.

UKAXY RZ4 B 2 4 CEGO SENATU.
77  Listopada 18 4 7  r. O poborze na utworzenie posił

kowego kapitału polepszenia wodnych kommunikacij. (Pobor 
ten, wynoszący J kop. od rubla, ma być płacony od ładun
ków idących kanałami Wysznie-wołockim, Ticbwińskim i 
Maryi, Wołgą i wpadającemi do niej rzekami, tudzież Mstą 
i Wołchowem, rzekami Zailmeńskiemi i kanałem Ładog- 
skim).

2 7  tegoż m. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. Ce
s a r z a  Zdania Rady Państwa, iż Komissije wojennego Sądu 
nad osobami cywilnemi, nie ulegają dozorowi Powiatowych
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Strapczych, i że obowiązki ich co do tych Komissij, pole
cają się Audytorom, lub Sekretarzom Sądów powiatowych 
zawiadującym kancellaryjną czynnością w tychże Komis- 
siach.

2 8  Tegoż m. Z ogłoszeniem Rozkazu N. C e s a r z a  o  

uwalnianiu na urlop nieograniczony ( bt> 6e3cpoHHMH 
oTnycKi.) oficerów sztabu i ober-olicerów Gwardyi i Armii. 
W e wstępie do szczegółowych o tern przepisów powiedziano: 
i i  Ustawą 1 Stycznia 1841 roku i Rozkazem N a j j a ś n i e j 

s z e g o  P a n a  1843 roku, pozwolono było uwalniać na czas 
nieokreślony oficerów’ sztabowych po przesłużeniu najmniej 
lat 3, a ober-oficerów po przesłużeniu lat 8, na ten koniec, 
aby na przypadek formowania wojsk rezerwowych, mieć w 
nich oficerów doświadczonych i zupełnie odpowiadających 
swojemu powołaniu. W  r. 1844, dla zmniejszenia znacznego 
nad-kompletu oficerów w Armii, N. C e s a r z  rozkazał: uwal
niać na czas nieokreślouy nad - kompletnych oficerów w 
Korpusach Greeadyerów i w 1, 2,. 3, 4, 6 piechoty, tu
dzież w artylleryi i w batalionach saperów, nie stosując do 
nich wydanych uprzednio prawideł. Z tego powodu przeszli 
do wojsk rezerwowych oficerowie młodzi i nie dość wyć
wiczeni w służbie frontowej, a z nich niektórzy pozwolili 
sobie bez ważnych i prawnych przyczyn, nie stawić się na 
coroczne w sztuce wojskowej ćwiczenia. Teraz, za zmniej
szeniem się w Armii nad-kompletu oficerów, N. C e s a r z  

uznał, iż można zupełnie cofnąć dozwolony tymczasowa) 
w 1844 r. wyjątek i potrzeba położyć tamę niestawianiu 
się na coroczne zbory i w skutek tego postanowi!: nowe 
przepisy.

—  Umarł Członek Audyloryatu polowego oddzielnego 
Kaukazskiego korpusu Jenerał-major Pietrow 1.

nej osobie, któraby rościła prawo do Tronu.» (Następują 
inne przysięgi względem zachowania ustanowionego rzeczy 
porządku).

Przysięga kończy się następnie:
"Wyrzekam się i uroczyście odprzysięgam od wszelkiego 

zamiaru naruszenia Kościoła obecnego protestantskiego an
glikańskiego takiego, jaki ustanowiony jest Prawem w te'm 
Królestwie i przysięgam uroczyście nie używać nigdy żad
nego przywileju, do którego miałbym lub mógłbym mieć 
prawo, w celu zckłócenia lub osłabienia religii protestant- 
skiej w Połączone'm Królestwie, i w obec Boga zapewniam 
i ślubuję, iż niniejsze oświadczenie w całości i wszystkich 
jego częściach czynię w rozumieniu zupełne'm i zwyczajnem 
słów składających rotę przysięgi, bez żadnej myśli ukrytej, 
bez żadnej dwuznaczności, bez żadnej restrykcyi umysło- 
wej, tak mi Boże dopomoże

Pod ug tegoż billu żydzi ulegać jeszcze będą niektórym 
niezdolnościom (inabilities) tym samym, które istnieją dla 
katolików; mianowicie nie będą mogli być sędziami, ani 
Wielkiemi Kanclerzami, ani Strażnikami Pieczęci, ani Lor
dami Namiestnikami Irlandyi, ani Rżądzcami tegoż kraju, 
nie mogą też osiągnąć benefieyów kościelnych.

•—  Odebrano w Southampton smutną wiadomość o roz
biciu się statku Rządowego parowego Avenger, który idąc 
z Gibraltaru do Malty, zginął na skałach zwanych Sor.elli, 
o 13 mil na południe wyspy Enleba. Był to statek pierw
szej klassy, podejmował 1444 tonu i miał siłę 650 koni. 
Między jego oficerami znajdowali się kapitan C. E. Napier, 
syn znanego admiyała i Fryderyk Marryat, syn niemniej 
znanego kapitana tego nazwiska, autora kilku romansów 
morskich.

—  Kommisya mianowana przez Lorda - Namiestnika lr- 
landskiego dla sądzenia w skutek ostatniego billu osób win
nych rozmaitych bezprawi, miała już kilku posiedzeń i wy
dała kilka wyrokow śmierci.

-— Dowodztwo stacyj morskich Ameryki Północnej i In- 
dyj zachodnich ofiarowane zostało przez Admiralicyą hrabi 
Dundonald, (głośnemu lordowi Cochrane). Sędziwy admirał 
przyjął dowodztwo.

—  Lord William Paget, syn margrabi Anglesea i brat 
hrabi Uxbridge, -wykreślony został ze spisn kapitanów ma
rynarki Królewskiej, za powtórzone dopuszczenie się oszu
stwa.

—  Plantacve kawy na wyspie Ceylon, są w lej chwili 
spustoszone plagą, dotąd tam nieznaną. Nagle nadeszły nie
wiadomo zkąd miljony szczurów, nigdy przedte'm niewidzia
nych, nie stawiące wiele podobieństwa z temi, które emi
grują ogronmemi stadami w północnej Europie i Ameryce, 
( Mils Lemming). Wszędzie gdzie przeszły te zwierzęta dość 
było jednej nocy, ażeby plantacye kawowe, pozostały obna- 
żonemi z liści i gałęzi. Po nocy cała ziemia okryta była 
grubą warstą liści i gałązek uciętych przy samej nasadzie; 
owoce, jakie były na starszych gałęziach, też poopadaly.

WIADOMOŚCI ZACKArapiNE.

ANGLIJA. Londyn , 10  Stycznia. Gazeta Sun ogłosiła 
cały bill o wyzwoleniu żydów. Bill ten, składający się z 10 
paragrafów nosi imiona Lorda Johna Russell, sira George 
Grey i vice-hrabi Morpeth. Proponuje się w nim dla Człon
ków Parlamentu wyznania Mojżeszowego następnie zmody
fikowana rota przysięgi: "Przyrzekam i uroczyście przysię
gam że pozostanę wiernym poddanym i wassalem (liege) 
N .  Królrwej Jmci Wikloryi i że będę Ją bronił wszystkie- 
mi siłami mojemi przeciw wszelkim spiskom i zamachom 
klóreby knowane były na Jej osobę, Jej koronę lub Jej ho
nor. Przyrzekam wiernie utrzymywać, wspierać i bronić ze 
wszystkich sił moich porządek następstwa Tronu; to następ
stwo, według słów aktu nazwanego “ Akt o dokładniejszem 
“ określeniu Korony i o większe'm zapewnieniu praw i swo- 
“ hod poddanych” jest i pozostaje ograniczone do Xiężny 
Zofii, Elektorowej Hanowerskiej i Jej potomków wyznania 
protestantskiego, i wypowiadam posłuszeństwo wszelkiej in-
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Szczególna w tom, ze żadna część drzewa kawowego nie 
była użyta na pokarm przez te szczury, które jakby tylko 
na psotę to spustoszenie dokonały. Niektórzy właściciele 
ochronili swoje plantacye rozkładając przez całe nocy ognie 
i czyniąc wielki hałas. Szczur o którym  mowa nie jest więk
szy od szczura domowego, ale zęby gryzące ma dłuższe i 
mocniejsze. Jeżeli się pokaże iż em igracye tych zwierząt są 
peryodyczne, mieszkańcy wyspy Ceylon będą musieli zanie
chać uprawy kawy i wziąść się znowu do upraw y drzew 
cynamonowych, których to zwierzę nietyka.

FRANCYA. P aryż, 11 Stycznia. W czora Izba Parów  
zaczęła i ukończyła rozprawy ogólne nad adressem  odpo
wiedzi na mowę Królewską, a dziś, przystąpiła do rozpraw  
nad paragrafami. P P . d ’Alton Shce i de M esnard mówili 
przeciw Ministrom.

—  Xiążę i Xiężna dc Montpensier nabyli w Madrycie 
hotel, który będzie przebudowany na wspaniały pałac gdzie 
Xięztwo b Inność stale zamieszkają.

—  Zgorszenia administracyjne, które od czasu spraw’y 
Teste były nieco ucichły, znowu zaczynają ze wszech stroń 
się ponawiać. Kilka gazet razem donosi o rozmaitych wy
padkach przekupstwa urzędników i nawet Ministrów. Nie
jaki P. Petit, poborca w Corbeil, wydrukował broszurę, w 
której oskarża Ministrów Guizot i Lacave-Laplagne, o spól- 
nictwo we wzięciu znacznego podarunku od niego przy 
mianowaniu go na posadę.

—  Posłow ie nadzwyczajni: Austryacki hrabia Colloredo i 
Pruski P. Radowitz, bawiący tu dla spraw Szwajcarskich, 
nie zupełnie dopięli celu swego przybycia. Zgodzono się 
tylko z naszym Gabinetem przesłać Sejmowi Szwajcarskiemu 
wspólną notę, jako ' replikę na odpowiedź tegoż Sejmu w 
przedmiocie ofiarowanego pośrednictwa. Akt len będzie miał 
wielkie znaczenie w wypadkach które daje do zrozumienia.

—  Sąd Kassacyjny odrzucił appelacyą P P . Niogret i Ca- 
muset, urzędników pocztowych, przekonanych o skratlzenie 
3 ,751 franków adresowanych dla P . Somme'. Urząd po
cztowy, skazany solidarnie na wypłaceuie tej summy wła
ścicielowi, był też appelował, ale następnie zrzekł się swej 
skargi i tym sposobem nakoniec uświęcona została zasada, 
że Poczta odpowiedzialną jest za przeniewierzenia swych 
urzędników.

—  P. Donny, professor w Gand, wynalazł sposób za po
mocą którego wszelkie sfałszowanie mąk zbożowych w y
krywa się z największą dokładnością. Minister Marynarki 
polecił m u uczynić doświadczenia po portach nad zapasami 
mąki i skutek całkowicie odpowiedział oczekiwaniu. Sposób 
P . Donny będzie stale przyjęty do brakowania mąki przez 
Rząd zakupowanej po wszystkich portach Francyi, w kolo- 
nijach i na wszystkich okrętach. W ynalazca mianowany zo
stał kawalerem Legii honorowej.

—  Podług jednej gazety pożądaną byłoby rzeczą iżby 
Abdel-Kader przedewszyslkiem był odwieziony do A lgeru, 
dla przekonania niewierzących, że poddał się francuzom.

Mało albowiem m uzułm anów wierzy temu wypadkowi, ma
jąc rozmaite zabobonne tradycye o samym Abdel-Kaderze 
i jego koniu, pochodzącym jakoby od klaczy M ahometa, i 
podług których ani jezdziec ani koń ten nigdy nie m ogą 
dostać się w ręce nieprzyjacielskie.

Tym  czasem Rząd nasz na pam iątkę wzięcia Em ira roz
kazał wybić medal i wystawić pyram idę na-m iejscu gdzie 
przyszedł poddać się Xieciu d’Aumale.-i

H1SZPANIJA. M adryt, 5  Stycznia. Na dzisiejszym po
siedzeniu Izby D eputowanych odczytany został akt oskarże
nia byłego Ministra Skarbu P . Salamanca, ułożony przez 
umyślną Kommisyą. Ta ostatnia popiera oskarżenie. P . 
Seijas Luzano rozwijał wnioski Kommisyi i utrzym ywał 
główne punkta oskarżenia. P o  nim  będzie m ów ił sam ob- 
winiony-

—  Gazeta Pruska podług swych korrespondencyj donosi, 
że zdrowie Królowej Izabelli jest w stanie nader zatrważa- 
jącym , który osoby D w oru trzym ają w największej tajem- 
nicy. K rólowa cierpi częste attaki nerwowe i ostatnią raza 
omdlenie Jej trwało przeszło dwie godziny. Lekarze uw a
żają ten stan za bardzo niebezpieczny i wątpią azali pow
tórny attak J. K . M ość zdoła wytrzymać. W  takie'm poło
żeniu partye polityczne są w wielkim ruchu  i wszyscy zaj- 
m ują się przyszłością Hiszpanii. Eco.del Comercia zawiera 
dziś artykuł pod tytułem Przyszłe niebezpieczeństwa i wy
raża zdanie, że Anglija nigdy nie pozwoli, iżby dynastya 
Orleańska zasiadła na tronie hiszpańskim.

AUSTRYA. Wieden, 7  Stycznia. Gazeta jedna zaprzecza 
wiadomości danej przez inne gazety, jakoby Rząd nasz za
mówił 500,000 karabinów na fabryce broni.

FRANKFURT. Sejm Niemiecki rozpoczął znowu swe 
prace. Pierwsze posiedzenie miało miejsce 7 Stycznia.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 1 2  Stycznia. W czora, mimo oporu Dziekana 

M erewether, odbyło się poświęcenie na biskupa Xiędza 
Hampden w kościele St. Mary le Bone. —  Konsolidy sta
nęły dziś na 8 7 |.— Ze statku Avenger zginionego na brze
gach Tunisu uratowali się tylko lejtnant Rooke, P. Harrion 
kanonier, P . Hill, intendent okrętu i jeden majtek. O kręt 
uderzywszy się o skałę koralową, zatonął w kilka minut, 
tak że nikt więcej u ratow ać się nie zdołał.

PAIIYZ, 15  Stycznia. Dwa jeszcze posiedzenia Izby Pa- 
rów  zeszły na rozprawach nad adresem. W czora Izba De- 

'putow anych przystąpiła do rozbioru budżetu.— Piszą z Tu- 
lonu że odebrano tam  rozkazy Rządu względem Abdel- 
Kadera. Sam  Em ir, z m atką, trojgiem dzieci, szwagrem i 
jednym  arabem  ze swego orszaku osadzony będzie w twier
dzy Lam algue, reszta jego orszaku odesłaną ma być do 
twierdzy Malbousquet. —  Zapewniają że Rząd odebrał za
trważające wiadomości o stanie zdrowia Królowej Hiszpań
skiej.
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MADRYT. E spartero przybył 7 Stycznia do tutejszej sto
licy, gdzie zjawienie się jego sprawiło największe wrażenie.

SZWAJCARYA. Bern , 10 Stycznia. Sejm rozpoczął na 
nowo swe posiedzenia pod prezydencyą P . Ochsenbein.

f  Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I . )
f - — — i -  ■■■■■ ■ . . . .  —

LITEHATERA.

Ś W I A T Ł O  i C I E N I E .
P O W IE Ś Ć  N IE B O S Z C Z Y K A  P A N T O F L A ,

W Y D A N A  P R Z E Z

ELEONORĘ! SZTYRM ER.

T om  II.

X .

( D o k o ń c z e n i e . )

—  Obiecał mi że się o to  postara— odpowiedziała Ewa.
L —  Czy aż do tego objaśnienia między wam i doszło?

—  Przy  ostalniem widzeniu się niepodobna było tego 
przedmiotu uniknąć. Zresztą każdy ma swoją m iłość w ła
sną; chciał mi pokazać że o mnie niedba.

—  Zuchwały! —  to m i się niepodoba!
—  Alboż to jedno? —  nasłuchałam  się dzisiejszego wie

czora niemało ucinków od niego; przekonałam się że umie 
się gniewać i że z tak niedelikatnym człowiekiem nigdy 
bym  niem ogla być szczęśliwą. A m am a jakby umyślnie tak 
d ługo zostawiłaś nas samych jednym.

—  Ach! kiedyż to nudna rzecz być obecną rozmowie 
młodych ludzi co zbliżywszy się zanadto do siebie potem 
się rozłączają. A przyte'm jestem cokolwiek słaba.

—  To niech się m am a położy. Ja zaraz każę zgotować 
polewkę.

Matka usłuchała tej rady.
Ewa miała zwyczaj kazać przynosić do swego pokoju 

imbryczek z polewką, sama niosła matce do łóżka filiżankę 
a resztę albo zostawiała sobie, albo też oddawała swej po
kojówce. Pote'm najczęściej jeszcze czytała xiążkę i naresz
cie zgasiwszy świecę rozbierała się i udaw ała do spoczynku.

Pokojówka właśnie postawiła na stole polewkę i w'yszła 
kiedy W alery stanął pod szklaunemi drzwiami pokoju swojej 
kochanki. Serce biło m u gwałtownie w piersi, jakaś lękliwość 
opanowała go, wstydził się siebie samego i niepojmował co się 
z nim stało, wszakże czuł wyraźnie że od chwili pożegnania 
Pani Łobzowskiej co m om ent tracił jakąś część przytomności i 
odw'agi tyle m n potrzebnych dla dokonania planu ucieczki. 
Obawa żeby kochanka niewzięła go za tchórza, zm usiła-go 
do zastanowienia się nad sobą , i wtedy dopiero spostrzegł 
że mu było zimno, że drżał nie od strachu, lecz prosto od 
chłodu wieczornego. Przypomniał sobie że siadając do ko
cza niewłożył na siebie płaszcza, i zostawiwszy go w po
wozie dotąd był w jednym fraczku! przekliuał w duszy fa

talne swoje roztargnienie, kulił się jak m ógł i ręce po cicha 
zacierał lub chuchał w dłonie, jednakże to niewiele poma
gało. W ieczór był nadzwyczajnie chłodny, w iatr przejmo
wał go na skróś, drobny deszcz przemoczył go i szczypał 
m u  twarz nieprzyjemnie, a nogi jego grzęzły w błotnistym, 
rozmokłym gruncie. Spó;rzał na zegarek — jeszcze pół go
dziny zostawało do 10-tej. A ja nieszczęśliwy! zawołał, poki 
matka i służąca zasną, póki Ewa się ubierze w drogę, wy
padnie mi tu  w artow ać podedrzwiam i. Przyłożył ucho do 
śoiany —  cisza zupełna. Pote’m jakby drzwi stuknęły. Zaj
rzał przez szybę— była to Ew a, która wszedłszy do swego 
pokoju poszła prosto do stolika na którym  stał przygoto
wany im bryczek.—  Ach! dopiero będzie nalewała polewkę 
pomyślał sobie, i cze'm prędzej odsunął się odedrzwi.

Ewa z wielkim pośpiechem  napełniła filiżankę polewką i 
dobywszy ze swej toaletki dwie flaszeczki Notkiewicza, ostroż
nie wpuściła do filiżanki z pierwszej flaszeczki kilka kropel 
rozrządzonego opium , który Doktor dał jej od bezsenności, 
a pote'm obojętnie, nierachując ju ż  kropel, nalała opium 
mocnego, z drugiej flaszeczki do imbryczka, i schowawszy 
obie do toaletki poszła z filiżanką do matki.

A Waleryr drżał od chłodu na dworze. Obuwie jego roz
miękło w błocie, zaczynało m u być zimno w nogi. Spró
bował dryptać na miejscu dla rozegrzania się, ale niespo- 
sób było, bo pluskanie błota rozlegało się zbyt głośno. Gnie
wając się sam na siebie za swoje roztargnienie spoczął , 
zoów przez szybę —  pokój był pusty, imbryk z polewką 
stał na stoliku. Patrzał, patrzał, i dziwna rzecz! —  zapomniał 
na chwilę o miłości, o wdziękach kochanki, o bliskim szczę
ściu, o całej przygodzie dla której przybył, o wszystkim lia 
świecie i wzrok jego uieruchom ie zatrzymał się na imbry- 
k u ! i myśl cała zajęta była tylko tą  gorącą w inną polew ką 
co stała na stole! Ciało bardzo często bierze gó rę  nad du
szą, o tem każdy wie, lecz niekażdy może zauważał tę nie- 
dołężność człowieka, tę inizerją naszej natury , że nieraz 
ostatnia drobnostka, bagatela nic nieznacząca w oczach filo
zofa, rzerz k tórą by człowiek w innym czasie z pogardą 
odepchnął od swej uw agi, pochłania całą jego duszę, staje 
się dla niego dziwnie zajmującą, zmusza go do zapomnie
nia wszystkiego co dla niego najdroższe, popycha go nie
kiedy wyraźnie w przepaść. W łaśnie w tym samym przy
padku znajdował się W alery. G orąca polewka wydała się '  
przeziębieniu uektarem , zapragnął jej gwałtownie, passował 
się kilka sekund z samym sobą, nareszcie korzystając z tego 
że w pokoju nikogo niebyło, otworzył szklanne drzwi, wszedł 
pocichu, łyknął porżądme polewki i ostrożnie powrócił 
na dawne stanowisko.

Ledwie wyszedł, wróciła Ewa, oddała pokojówce resztę 
napoju dziwiąc się cokolwiek że go bardzo mało zostało w 
imbryczku, i kiedy wypiła do ostatniej kropli, kazała jej i ś ć  

spać, a sama siadła niby czytać xiążkę.
W alerem u, po napiciu się polewki zrobiło się -z początku 

bardzo dobrze. Jakieś przyjemne ciepło rozlało  się po wszy-
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stkich jego żyłach, imaginacja rozkołysała się w jasnych i 
błogich m arzeniach, czuł się odw ażnym ,' zdolnym do naj
większych poświęceń, zapomniał o wietrze, deszczu, słocie 
i myślał jedynie o lej szczęśliwej chwili kiedy drżącą ko
chankę poniesie na swoich ram ionach do karety. Stopniowo 
jednak niepojęta ociężałość, zimno, dreszcz i senność za
częły coraz wyraźniej przem agać nad miłosnemi jego ma
rzeniami. W alery  gniewał się na siebie i w yrzucał sobie 
nieczułość, niewdzięczność dla tej która tak wielkie dla 
niego czyni'pośw ięcenie. W prawdzie usprawiedliwiał siebie 
tem , że ostatnią noc przepędził bezsennie, będąc zajęty 
przygotowaniami do podróży, i że bez płaszcza w dżdżystą 
i chłodną noc najczulszy nawet kochanek może zziębnąć, 
jednak pomimo wszelkich rozum ow ań ciężyła m u na sercu 
mniemana jego zdrodnia. Nie zważając już na plusk błota 
dry piał heroicznie na miejscu myśląc że ta agitacja go 
orzeźwi, lecz gdy i to nic niepomagało a senność coraz 
więcej brała nad nim g o rę , uderzył się obydwiem a pię
ściami w czoło, bił się w boki, targał się za włosy z 
rozpaczą i nareszcie przypisując wszystko wpływowi nie
znośnej słoty, a lękając się jakiej nagłej choroby od 
przeziębienia, postanowił się schronić do pokoju przyszłej 
swojej małżonki. Stanąwszy ostrożnie przy drzw iach, spo
strzegł że oprócz Ewy nikogo niebyło w pokoju, i zastu
kał z lekka w szybę.

Ewa nieco przestraszona położyła xiążkę na stole, pod
biegła na palcach do drzwi i uchyliwszy je  bez hałasu , 
spytała cichym głosem — to ty W alery?

—  .Ta, —  odpowiedział młodzieniec.
—  Cóż? czy kareta gotowa?
—  Czeka nas za ogrodem .
—  Dobrze. Zaczekaj jeszcze z pół godziny. Zbiorę nie

które rzeczy, napiszę kilka słów do rodziców  i pojedzie- 
my.

—  Zmiłuj się moja droga, śpiesz się, na dworze diabel
nie zinmo, a ja zapomniałem wziąść płaszcza z powozu.

—  Fi clone! czy tak mało mnie kochasz żeby ci miłość 
płaszcza niemogla zastąpić?

Młodzieniec westchnął.
—  W iesz co? szepnął po chwili, zapewne przeziębiłem 

się bo mi bardzo słabo, ledwie na nogach się trzym am. 
Pozwól mi jaki kwadransik posiedzieć w twoim pokoju i 
ogrzać się, potem jeżeli każesz wyjdę natychmiast. Przy
sięgam że nienadużyję w uiczem twego pozwolenia.

—  Ach! pocóż to? to niewypada —  to niedobrze.
_ —  Aniele mój! rzekł młodzieniec solennym g łosem ,m iał
bym siebie za najpodlejszego człowieka, za potworę nie
godną twojej m iłości, gdyby jakakolwiek myśl zbrodnicza 
mogła znaleść wstęp do m ego serca. Bądź spokojna! za- 

vnadto cię kocham, szanuję, ubóstwiam iżbym m ógł na 
chwilę zapomnieć winnych ci względów. Przysięgam  na 
pamięć rodziców, na naszą miłość, że jedno tylko osłabie
nie zmusza mnie prosić cię o przytułek.

Dziewczyna zlękła się i otwierając drzwi spytała go z 
największą mespokojnością —  coż ci jest? czy bardzo czujesz 
się słabym? —  ach! w takim momencie! . .  .

—  To nic, to nic! odrzekł nieszczęśliwy, chwiejąc się na 
nogach, i wszedłszy do pokoju z pośpiechem osiadł na pier- 
wszem krześle które znalazł —  to przejdzie samo! ot, już 
mi teraz daleko lepiej. Ja sądzę, że to było prosto znuże
nie po niedospanej nocy, po chłodzie i słocie tego wieczora.

Twarz Ewy rozpogodziła się natychmiast, zwyczajny sar
kastyczny hum or jej w rócił, zaczęła żartow ać ze zniewie- 
ściałości kochanka, i rozgniewała się nawet spostrzegłszy 
że błota naniósł do pokoju. Fi done! zawołała z przeką
sem , comme Fest mauvais genre! nie obetrzeć obówia 
przed wejściem do pokoju —  co sobie pom yślą jutro moi 
ludzie? cały twój rozum ny plan zniweczyłeś nogami. Kto 
tylko m a oczy, pozna że tu był męzczyzna!

W alery pochylony nieco na wznak, oparty bezwładnie 
o tył krzesła, spojrzał na nią wzrokiem w którym  malo
wało się i zadziwienie że tak b łaha uw aga m ogła jej się 
natracić w ow’ej stanowczej chwili, i żal jakiś że widząc go 
chorym  m oże m u robić wyrzuty i obrażona miłość własna 
że go uczą przyzwoitości i wreszcie jakieś dziwne przeczu
cie że ta kobieta go niekocha praw dziwą, czystą miłością, 
że namiętność jej mogła być skutkiem kaprysu, albo jakie- 
gobądź podobieństwa które upatrzyła w  nim do bohatera 
jednego z przeczytanych rom ansów , a ucieka z nim  więcej 
z uporu  i przez podszept romansowej w-yobraźni niż z g łę
bokiego przywiązania. Słowem um ysł jego rozjaśnił się w 
tej chwili jednym  z tych tajemniczych błysków co zapa
dają niekiedy w  duszę człowieka, i w ulotnym momencie 
odkrywają m u daleko więcej niż zwyczajna rozwaga w kilka 
lat, a nawet przez całe życte. W zdrygnął się na swoim 
krześle, chciał powstać, lecz niemiał siły, chciał wszystkie 
swoje uczucia wylać w słowa: wszystką gorycz wydobyć 
z łona lecz język nie podawał się już woli i tylko m ógł 
wyjąknąć niewyraźnie —  Ewo! nie spodziewałem s i ę . . . .  
te ra z .. . .  kiedy . . . .  w k ró tce .. . .

—  Otóż to przerw ała dziewczyna— i wyrzuty zaczynają 
się już przed czasem! A, przyznam się, że to zabawna rzecz 
o prawdę się gniewać! Niedość że dla ciebie rodziców po
rzucam , jeszcze chcesz żeby po śladach twego obuwia lu
dzie domyślili się żeś był w moim pokoju.

—  O! rzekł W alery  —  to —  okrop-nie! ty— m nie —  nie- 
kochasz!

—  E oraz lepiej! coraz lepiej! fuknęła Ewa z . gniewem, 
P.- W alery zaczyna hałasować w moim pokojn żeby go 
cały dw ór usłyszał —  Fi! c'est une lachete!

—  Kobieto! rzekł słabym głosem młodzieniec —  Bóg—  
cię —  skarze! ser-ca, nie-masz! Pote’m głowa jego zwiesiła 
się zupełnie z krawędzi krzesła, usta zostały otwarte, oczy 
stanęły kołem pod powiekami na pół przymkniętemi, twarz 
pokryła się straszną bladością. Zdało się że to trup siedź 
na krześle!
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Ewa, która przez czas sprzeczki niepatrzala na niego, 
rzuciwszy teraz wzrok i spostrzegłszy tg okropną, zmianę 
w całej postawie kochanka, struchlała od strachu. W  na
turze jej było ze i’ bojaźń jej różniła sig od bojaźni innych 
kobiet. D ruga na jej miejscu byłaby krzykngła z trwogi i 
może zemdlała —  Ew a przez jakąś instynktową przezorność 
ścisngła usta i tylko załamawszy rg ce , zatrzymała sig na 
miejscu, jakby skamieniała. Kilka m inut przeszło w tern 
osłupieniu.

Można sobie wyobrazić jej położenie, lecz niepodobna 
przedstawić co sig dzieło w jej duszy. Nic to że wszystkie 
jej plany w proch sig rozsypały, rozwiały się jak kurzawa 
pod tchnieniem wiatru, nic to że ją  W alery  tak dobrze 
jak przeklął, nic to nawet że mgzczyzna znajdował sig w 
jej pokoju, bo gdyby go kto zobaczył m og łaby  przy swo
jej przebiegłości jakkolwiek sig wym ówić, oszukać rodziców 
lub przeprosić —  ale to nieszczgście, że ten mgzczyzna mo
że już niewróci do życia, że na miejscu jego zostanie trup! 
Martwe ciało znalezione tam gdzie być niepowinno, jest to 
pierwszy arkusz sprawy kryminalnej ze wszystkiemi jej na
stępstwami! Ostatnie jej obejście sig z kochankiem, wiadome 
ludziom, st: nie sig jakby aktem jej oskarżenia o podle tru- 
cieielstwo i chociażby sig uniewinniła przed kratkami sądu 
zostanie zawsze splamioną w obliczu świata, i wyłączoną 
ze wszystkiego poczciwego towarzystwa. Sąd, hańba, nie
s ław a ,—  podejrzenie o m orderstw o, rozpacz rodziców ,—  
o! okropność! wszystkie te myśli jak z gór lecąca lawina 
zwaliły sig razem na um ysł Ewy i przygniotły, ją aż do 
zwątpienia o samej sobie. Cichy jęk który wydała z głgbi 
piersi, zaważył by może tyle na szalach Szatana ile cier
pienia całego życia drugiej niewiasty. W szakże przyrodzona 
energja tej dziwnej duszy natychmiast podniosła sig z olbrzy
m ią m ocą, jakby' dowodząc tego że i w świecie ducha 
prawdzi sig ten ogólny teorem at materjalnego świata, pod
łu g  którego każda siła wywołuje rów ne sobie oddziaływa
nie czyli opór. Powiedziała sobie że zamiast lgkać sig trze
ba naprzód rozpatrzyć bliżej stan przestraszającego przed
miotu. Zbliżyła sig wigc ze świecą do W alerego i opatrzyła g i  
7. najwigkszą uwagą. W idok jego był okropny! Nietrwożąc 
sig wzięła go za rgkę —  rgka była zimna, lecz puls bił wy
raźnie chociaż bardzo nieregularnie, to mocno, to znów 
tak słabo że go ledwie czuć można była. W  miarg tego 
bicia krwi rosły i upadały nadzieje badającej, W  tym sa- 
m ym  czasie W alery zaczął sig rzucać na krześle lecz ru 
chy jego konwulsyjne niebawem przeszły w bezwładność. 
Spostrzegła tedy wyraźnie że jeszcze żyje.

—  Może sen jaki1 chorowity? pomyślała sobie—  i jęła go 
targać z całej mocy, łechtać pod nosem chorągiewką od 
pióra, wreszcie ukłuła go mocno angielską ig ie łką— wszy
stko to niezdołało go obudzić.

  O!—jgkngła Ewa, i wpadła w zamyślenie.
  Albo letarg albo jaka śmiertelna choroba —  rzekła

po chwili. Lecz czy powróci do życia czy um rze, dla mnie

prawie równe nieszczgście. Jeżeli letarg, to bgdzie trwało 
dość d ługo, a przez ten czas uchodzić bgdg za trucicielkg. 
Jeżeli choroba o śm ierć go przypraw iła, kto uwierzy że 
w  moim  pokoju bez mego udziału zachorował? Gdyby na
wet po pewnym  czasie odzyskał przytom ność, powiedzą 
tylko że zamało trucizny dałam  m u wypić!

—  O ja nieszczęśliwa! — zawołała z prawdziwą rozpaczą 
i zimny pot trwogi wystąpił na jej czoło. W zrok jej sztywny 
zatrzymał sig na W alerym .

W krótce młodzieniec znów zaczął sig konwulsyjnie rzu
cać w krześle, pochylił sig i byłby upadł, lecz Ewa lgkając 
sig żeby padając nienarobił hałasu, zatrzymała go za ramie 
a potem powoli ściągnęła na podłogę.

T a okoliczność nawet w rozpaczliwym jej położeniu po
budziła ją  do g n iew u —  Mazgaj! rzekła z przyciskiem W zgar
dy —  o! pocóżem sig oddała takiem u mazgajowi! jednej 
nocy niedospał,. godzinę przebył na słocie bez płaszcza 
i natychmiast rozchorow ał sig!— jeszcze w jakim czasie! ha! 
w tym  to właśnie zawiera sig całe nieszczgście! —  wprzód 
albo później niech by sobie chorow ał, niechby um arł. . . .  
ale teraz! teraz! i do tego w moim pokoju!

Zaczęła chodzić niewiedząc co począć, otworzyła ostroż
nie drzwi sąsiedniego pokoju, a zbliżywszy sig do śpiącej 
służącej spostrzegła że i ta była bardzo blada, tylko nie 
rzucała sig i chrapała podług zw yczaju.— Ot, jeszcze d ru 
ga historja! —  rzekła —  co to bgdzie jeżeli Autosia przy
najmniej o 10-tej zrana sig nieobudzi?— jeżeli spać bgdzie 
do wieczora albo nawet dłużej? —  No, o tej wiem przynaj
mniej że sig obudzi kiedyś. A matka? pom yślała sobie z 
trw ogą lecz natychmiast uspokoiła sig —  nie! ta będzie tyl
ko cokolwiek mocniej spała. W szakże do jej filiżanki wla
łam  krople podług przepisu Doktora. Lecż Antosia? Anto
sia? hm! jeżeli za wiele w fałani do imbryczka? Notkiewicz 
m ówił mi że opium, jest trucizna —  Czy zatyiele, czy nie- 
zawiele użyłam? o, kto mi to powie? a pytauie to znaczy 
czy ju tro  bgdzie jeden trup  czy dwa trupy w domu?

Ha! ha! straszno! okropnie! Boże! bgdg się modliła, Matko 
Boska, zmiłuj sig nadem ną, ratuj mnie! ratuj! Oczy jej były 
obłąkane, twarz blada, włosy targane rospaczliwemi dłońmi 
opadły na ram iona, łono drżało  od bezmiernej trwogi. Po
dobna była do jednego z tych duchów co z anielskim jesz
cze obliczem lacz przez grzech już skażonem, strąceni zo
stali w otchłań piekielną, padła na kolana, wyciągnęła ra
miona, złożyła rgce na piersiach i machinalnie mówiła pa
cierz, lecz ta modlitwa nieuspokoila jej, bo jej nietowarzy- 
szyła prawdziwa wiara, bo myśl jej niepodniosła sig do góry 
lecz w śród błota ziemskiego rzucała sig konw'ulsyjnie mię
dzy dwóma trupam i!

—  Przecie cośkolwiek muszę postanowić —  rzekła podno
sząc sig z podłogi. Przecie muszę znajeść w mej głowie 
jakiś środek ratunku. Niepodobna żebym nic złego niezro- 
biwszy, niepotraliła rozplątać tych fatalnych sieci w które 
w padłam !
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Co do Walerego — ten jeżeli się przebudzi, to choćby 
był najsłabszy niebędzie się wahał dla ocalenia mego do- 
brego imienia wyczołgać się na rękach i na nogach do 
ogrodu— a lam jeżeli go zobaczą, przyjmie całą rzecz na 
siebie.

Jeżeli się nieobudzi, to go potrzeba niezwłocznie scho
w a ć —  ale gdzie? jak? —  o! w tern wszystko! w le'm cała 
przepaść niepewności! a jeżeli jeszcze zostanie na zawsze 
w letargu, jeżeli murze? o! co z nim zrobić? schować 
go naprzód, tak schować, a po te'm myślić co dalej po
cząć — teraz najgwałtowniej potrzeba mi wiedzieć gdzie na 
przypadek przechować trupa? — i z a c z ę ł a  opatrywać pokój.

Niebawem zwrócił jej uwagę na siebie duży kufer w 
którym zwyczajnie leżała bielizna przezneczona do prania, 
a który właśnie był próżny. Ha! w razie potrzeby rze
kła —  na pierwszy czas możua go będzie włożyć do kufra, 
lecz co dalej? — ba! dalej jest czas do namysłu— jest na
dzieja.

Możeby lepiej było wyciągnąć go teraz do ogrodu? O! 
nieszczęście! — noc wypogodziła się zupełnie, uciszyło się 
i przeklęty xiężyc poziera z góry na moją rospacz! — zro
biło się jasno, Stróże mogą mnie zobaczyć i wszystko się 
wyda! Ach, jaka szkoda! bo w każdym .razie ten środek 
byłby najlepszy!

A z dziewczyną co zrobić? hm! jeżeli się nie obudzi rano, 
obleję zimną wodą, szpilkami pokłuję —  bądź co bądz tej 
łatwiej poradzę, jeśli nie otruta!

Na tę myśl że mogła zawiele opium nalać do imbryczka 
i pozbawić Antosię życia, znów ją opanowała niewymowna 
rospacz. I tak wpadając naprzemian to w nieograniczoną 
bojaźń, to w’ zuchwałą zarozumiałość w środki które przy 
swej przebiegłości miała nadzieję zpaleść —  przepędziła noc, 
oka nie zmrużywszy. W  czasie tej bolesnej bezsenności 
może i myśl żalu zabłysła w jej przewrotnej duszy. Może 
zrozumiała że nieprzewidziana katastrofa Walerego niebyła 
ślepym trafem, lecz raczej dowodem iż karząc a dłoń Boża 
dotyka niewdzięczne dzieci wtedy właśnie, kiedy najmniej 
((■go oczekują. Może wśród natłoku czarnych myśli zajaśniało 
w jej umyśle jakieś ulotne postanowienie poprawy, może 
łza nawet zrosiła jej powieki — lecz niestety! wkrótce to 
pochłonęła coraz gwałtowniejsza potrzeba namysłu w obec- 

< nem niebezpieczeństwie!
Biały ranek znalazł ją  siedzącą na pościeli w głębokim 

zadumaniu. W zrok jej błądził machinalnie w kierunku W a
lerego i pokojówki. Nie powzięła przez całą noc żadnego 
pewnego postanowienia, lecz wycieńczona długą rospaczą, 
obojętnie już roztrząsała w umyśle swoje fatalne położenie. 
A na dworze majowe słońce w cudownym blasku i maje
stacie wstępowało na sklep niebieski oblany jeszcze pur
purą niknącej jutrzni, ptaslwo świegotało w ogrodzie hymn 
poranny, pogoda wyjaśniła się jak lica dziewicy po przej
ściu chwilowej niechęci którą zdało jej się widzieć w spoj-
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rżeniu kochanka. Kwiaty stęsknione do słońca wychylały 
ku niemu barwne swoje kielichy, świetne muszki i chrzą
szcze migały w ciepłym, balsamicznym powietrzu, —  cała 
natura tchnęła jakąś błogością, krasą i pokojem. 1 w duszy 
Ewy przeszła gwałtowna burza, lecz niestety! zostawiła po 
sobie ciemność i rumy nadktóremi nie wschodziła jutrzenka 
rezygnacii, . niemożna było oczekiwać słońca pokoju, któ
rego promienie jaśnieją tylko na niebie czystego, bogoboj
nego sumienia!

W  tem dał się słyszeć trzask bicza i turkot powozu 
wjeżdżającego na dworski dziedziniec.

- -  Ha! zawołała Ewa skoczywszy na równe nogi, ojciec 
w rócił!'— spojrzała na zegarek; —  była 6-ta z rana. Cóz 
teraz? na cze'mże ostatecznie zatrzymałam się? Kufer — tak 
kufer, i ostrożność — i zresztą jak los rozrządzi! Oto cała 
nadzieja.

Istotnie był to P. Łobzowski. Wizyta u gościnnego zwykle 
obywatela zupełnie mu się nie powiodła. Przyjechawszy z 
kilku innemi, zastał gospodarza nieprzygotowanym, i me- 
bardzo zadowolonym z niespodziewanych gości. Szperano 
długo ktoby był sprawcą figla przez który kilka osób zje
chało się, wszakże skończyło się na te’m że nikt się niedo- 
myślił intrygi. Obiad był zły, wieczorem P. Łobzowski 
zgrał się w karty i nieczekając dalszych przygód w nocy 
wyruszał do domu.

Za pół godziny Ewa zupełnie rozebrana leżała w łóżku.
O 7-mej niespokojna zerwała się z pościeli, pobiegła bu

dzić służącą i nareszcie przywiódłszy ją do przytomności, 
posłała dowiedzieć się co robi ojciec? Antosia mocno jesz
cze senna spełniła rozkaz i doniósłszy pannie ze P. Łob
zowski po przyjeździe natychmiast udał się do spoczyn
ku zaleciwszy żeby go nikt nieważył się budzie póki sam 
nie wstanie, chciała na nowo rzucić się na pościel, lecz 
Ewa wyburczawszy ją  za ospalstwo, wyprąwiła do kuchni.

Polem jęła znów probow ać czy się njeuda obudzić W a- 
lerego, lecz wszelkie jej usiłowania były daremne. —- Sam 
Szatan chce jego zguby! szepnęła, a może i mojej. 1 to 
mówiąc zamknęła kufer w którym leżało ciało młodzieńca, 
schowała klucz i położyła się do łóżka.

Po chwili drzwi jej pokoju z cicha otwarły się.
—  Kto tam? zawołała przestraszona.
  Ja, odrzekła Ilózia, pokojówka Pani Łobzowskiej.
—  Czego chcesz? >

Tu w' kufrze dało się słyszeć jakieś poruszenie. Ewa
drgnęła.

— Pani mnie przysłała obaczyć czy panienka śpi.
—  W ięc mama już wstała? podchwyciła Ewa z rado

śc ią— Czegóż mama chce odemnie?
—  Antosia przyszła do kuchni i położyła się spac, nie- 

możemy jej się dobudzić, więc mnie hriość posłała, bo P- 
Łaszcz przyszedł z jakimś pismem od Niemców co przez 
Rozalin mają przechodzić, lmość sama niemoże przeczytać, 
P. Łaszcz także, a Jegomość niekazał siebie budzić, więc

I
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pani prosi żeby panienka przyszła pomódz, bo pismo pilne, 
pewnie niemcy chcą. liweruuku.

—  Przynieś mi tu  pismo.
—  A P. Łaszcz i Im ość czy tu  m ają przyjść?
—  Ach, P . Łaszcz czeka:
T u w padła druga służąca z oznajmieniem że sierżant 

Austryacki wszedł do salouu zniecierpliwiony i krzyczy na 
P . Łaszcza o prędką odpowiedź, a Jm ość prosi panienkę 
co prędzej.

W  kufrze znów się cóś poruszyło.
Ew a odprawiwszy służące ubrała się i pobiegła do matki 

pewna będąc że w nieobecności nikt do pokoju niewejdzie. 
Lubo nieposiadala dobrze niemieckiego języka, jednakże 
uczyła go się na pensii, miała koleżanki niemki, i krótkie 
pisano K om endanta nieprzyjacielskiego oddziału jakkolwiek 
obecnym wytłum aczyła. Chodziło o to żeby dla komendy 
w ydać pewną ilość prowizii i furażu.

Ledwie pozbyli się sierżanta, matka zaczęła jej opowia
dać jakie dziwne sny m iała tej nocy. W ystaw  sobie moja 
Ewcin —  rzekła, z początku nadzwyczajnie przyjemne mia
łam  marzenia ale pote'ui wszystko się przem ieniło. Jakieś 
okropne obrazy przesuwały się p rzedem ną— jeden z nich 
został mi nawet w pamięci. W idziałam ciebie z W alerym  
w  najlepszej zgodzie.. . .

—  Ach! przerw ała Ew a —  w zgodzie z W alerym ? po 
co m am a o nim mi wspomina?

—  Ależ to tylko sen moja córko —  wysłuchaj cierpliwie 
zobaczysz że koniec wcale różny od początku. O tóż widzia
łam  cię jakeś niby spacerowała z W alerym  nad jakąś rzeką, 
i zdaliście się oboje być bardzo szczęśliwi. Na brzegu ro
sły piękne kwiaty które on idąc zrywał i oddawał tobie. 
Już się ich zebrał był duży bukiet, k tóry trzym ałaś przy 
piersi, lecz w te'm W alery potknął się i zdaje się trącił cię 
niechcący łokciem. Tw arz twoja zachm urzyła się, rozgnie
wałaś się na niego za tę niezgrabność i cały bukiet rzuci
łaś z niechęcią do wody. W alery  tak był te'm dotknięty 
że z największą rospaczą rzucił się z brzegu do rzeki żeby 
ratow ać swoje kwiaty, lecz po niejakim czasie siły go opu. 
ściły, woda się zapieniła, —  zaczął tonąć. A ty śmiałaś się 
stojąc na brzegu i powtarzając obojętnie —  „będzie jednym  
głupcem  mniej na święcie.,,

—  Ach m am o! krzyknęła Ewa strwożona —  poco mama 
takie sny mi opowiadasz? —  i nieczekająe odpowiedzi pę
dem  pobiegła do swego pokoju. Zamknąwszy drzwi otwo
rzyła kufer i zaczęła się przyglądać. W alery  leżał n ieru
chomy. Twarz jego m iała jakieś przerażające wyrażenie. Oczy 
były otwarte i zawrócone.

W zięła go za rękę —  ręka była zimna! —  za puls —  puls 
niebił. Przyłożyła d łoń  do piersi —  serce nie kołatało w niej 
zupełnie. Przyłożyła do ust zwierciadło —  niezwilgotniało!

—  U m arł! rzekła.
Spojrzała na niego sztywnym wzrokiem —  Oczy trupa 

stojące kołem zdały się w yrzucać jej m orderstwo. Ręce jej 
opadły bezsilnie, pobladła, pot zimny ją  oblał, zachwiała się 
i upadła zemdlona przy otwartym  kufrze. Kilka minut le
żała bez przytomności.

Kiedy odzyskała zmysły i obejrzała się w około, gw ał. 
towne drżenie wstrzęsło całą jej, postać, zęby dzwoniły jak 
u człow ieka przeziębłego do szpiku, oczy jakby chciały wy- 
leść z orbilów tak się wytrzeszczyła na wieko k u fra .—  
Gdyby kto był w szedł-— pomyślała sobie —  albo zajrzał 
przez okno. w  czasie m ego omdlenia! Hm! może tu kto 
był? —  nie; gdyby tu  był ktokolwiek, to pewnie by był 
niewyszedł.

-—- Ha! teraz wszystko skończone! —  zawołała zamykając 
cze'm prędzej kufer. Co tu  począć? co tu  począć? —  o ja 
nieszczęśliwa! Spojrzała w  lustro i odskoczyła z przestra
c h e m .—  Każdy na mnie pozna że popełniłam zbrodnią—  
Jak to? ja dopuściłam się zbrodni? Ktoż to śmie mówić? 
Ja? —  to fałsz w ierutny! Ja nic niezrobiłam! Ja niewinna! 
Przysięgam na ojca, na matkę żem niewinna jego śmierci! 
Alboż z mojej przyczyny zasłabł? alboż przezemnie życie 
skończył? Przyszedł już chory —  i chory śmiertelnie!

Ha! co to? K tóż mi to szepce do ucha że przed poło
żeniem go do kufra puls i serce biły, ręka ł^ ła ciepła —  
a teraz skościał? —  to cóż? to cóż? zbwsze ja  go niezabi- 
łam! Udusił się? udusił się może w kufrze? —  Ha! to okrop
nie! Ha! przeklęclwo na tego austryaka! on mnie zmusił 
wyjść z pokoju—-inaczej byłabym  słyszała poruszeoie jego, 
szamotanie się w k u frze .. . .  Cha, cha, cha! i cóżbym była 
zrobiła lepszego? byłoby może jeszcze gorzej! O jakaż okropna 
przepaść rozw arła się na moją z g u b ę !— poóino się rzu
cam w strony, próżno szukam ratunku —  wszędzie zguba—  
zguba — zguba!

Po tych słowach rzuciła się zupełnie osłabiona w naj. 
okropniejszej rospaczy na łóżko.

O 10-tej, potem  o 1 i-tej i 12-tej stukano do jej drzwi, 
lecz nieodzywała się. W  dom u m yślano, że niedospawszy 
nocy, słodko spoczywa sobie.

A w tym  czasie, zwolna jak ziarnka klepsydry ciekły 
chwile jej męczarni!

DONIESIENIE LITERACKIE. ■
LISTOPAD, rom ans historyczny przez Autora Pamiątek 

Starego Szlachcica będąc zupełuie wyczerpanym w handlu, 

znana X ięgarnia P P . Zaw adzkich,'za upoważnieniem autora 

przedsięwzięła powtórne wydanie tego dzieła, które w krotce 

wyjdzie z pod prassy w W ilnie.

IIo3Boaaexca nenaTarb. 12 fliiBapa 1848 ro^a. l^encoph U . CpesneocKiu. 
W DRUKARNI WOJENNEJ .


